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  Dla wszystkich, którzy sądzą,

  że nie potrafią.

  

  Potraficie.


  Prolog


  Handluję morderstwem ichaosem.


  Pociskami ibrawurą.


  Strachem ipoczuciem winy.


  Miażdżę kości iwolę.


  Rozsiewam ziarno, zktórego wyrastają nienawiść ismutek.


  Jestem mężczyzną wśród innych mężczyzn,


  lecz tak naprawdę nie żyję.


  Przed nikim nie odpowiadam.


  Jestem bez serca. Pozbawiony duszy. Pozbawiony prawa.


  Pozbawiony Boga.


  Jestem tym, co pozostało zludzkości, gdy spłonęła.


  Po tym, jak dobro poddało się złu.


  Kiedy wszędzie królują kłamstwo iżądza.


  Jestem tym, co pozostało, gdy płomienie już zgasły.


  Jestem Piekłem na Ziemi.


  Siarką iogniem.


  Dogasającym żarem ipopiołem.


  Jestem pieprzonym Dymem.


  Rozdział 1

  Smoke


  Rok wcześniej


  Większość ludzi gasi światła przed pójściem spać, ale nie Morgan. Odkąd ją znam, ma ten swój niezmienny nawyk, by pozostawiać lampy włączone, nawet jeśli nie ma jej wdomu. Zasypia wdomu rozświetlonym tak, jakby jej zadaniem było sprowadzanie przeklętych samolotów na lotnisko.


  I dlatego wiem, że coś się stało.


  W jej domu jest ciemno.


  O wiele za ciemno.


  Kurwa mać.


  Wyciągam broń iw ciszy podchodzę do drzwi.


  Są otwarte. Opieram się onie ramieniem ipowoli wchodzę do środka.


  Noga ślizga mi się na czymś, aw nozdrza uderza mnie znajoma woń.


  Zapach śmierci znam tak dobrze, że potrafię określić poziom rozkładu, bazując wyłącznie na unoszącym się wpowietrzu smrodzie. Wciągam powietrze iwiem, że śmierć, która się tu kryje, nastąpiła niedawno.


  Panują egipskie ciemności. Przesuwam dłonią po ścianie, aż wkońcu natrafiam palcami na panel kuchenny izapalam światło. Dom zalewa jasne, chłodne światło. Chwilę trwa, nim moje oczy się do niego przyzwyczajają. Wtedy biel zmienia się wczerwień.


  Tyle. Pieprzonej. Czerwieni.


  –Kurwa.– Chowam broń do kabury.


  Widziałem wżyciu naprawdę dużo gówna. Część zniego była też moim dziełem. Ale nigdy czegoś takiego. Wkuchni nie było nawet centymetra powierzchni, której nie pokrywałaby świeża czerwień. Była rozmazana na białej podłodze, jakby ktoś się po niej czołgał lub jakby ciągnięto go zjednej strony na drugą. Na każdej ścianie widniały rozbryzgi krwi. Na każdej szafce.


  To nie była zwyczajna śmierć. To nie było po prostu zabójstwo czy morderstwo na zlecenie.


  To było, kurwa, czyste zło.


  Okrążam kuchenną wyspę izatrzymuję się, gdy trafiam butem na smukłą, bosą stopę. Nie ma potrzeby, bym się spieszył– przecież itak jej nie uratuję– ale podbiegam do niej od drugiej strony. Kucam przy Morgan, araczej przy tym, co zniej zostało. Każdy centymetr jej nagiego ciała jest okaleczony iwykręcony. Jej niegdyś nieskazitelna skóra została pocięta iotwarta pod każdym możliwym kątem, odsłaniając zęby iczaszkę, aciemne włosy przesiąknięte są jej własną krwią.


  Przesuwam wzrokiem po jej zmaltretowanym ciele.


  –Nie– szepczę zniedowierzaniem.– Nie!


  To, co pozostało zjej zaokrąglonego brzucha, wygląda jak coś, co przepuszczono przez maszynkę do mięsa urzeźnika.


  –Ja pierdolę!


  Wstaję, ale nie docieram na czas do zlewu iopróżniam żołądek na kuchenny blat ipodłogę.


  Sam często niosłem śmierć, ale nawet moja brutalność ma granice. Nigdy nie zrobiłem czegoś takiego. Aprzynajmniej nie kobiecie. Komuś niewinnemu, kto na to, kurwa, nie zasługiwał. Po raz pierwszy wcałym moim życiu na widok śmierci robi mi się niedobrze.


  Opieram dłonie po obu stronach zlewu.


  –Morgan– szepczę.– Kurwa.


  Kucam przy niej ipróbuję wziąć ją wramiona, ale jej ciało jest tak pocięte izakrwawione, że nie mogę jej utrzymać. Fragmenty tkanki odrywają się od kości ipadają na podłogę.


  –Tak bardzo cię przepraszam, mała. Tak bardzo cię, kurwa, przepraszam.


  Kładę się obok niej, tak blisko, jak tylko mogę, by jej nie dotykać, iprzyciskam policzek do podłogi. Jej ciągle ciepła krew przywiera do mojego ucha, przesiąka mi przez koszulę iskórę. Otacza mnie wszystko, co zniej zostało. Pragnę, by krew wniknęła wmoje kości izostała ze mną na zawsze.


  Morgan była martwa. Nasze nienarodzone dziecko też.


  I to wszystko przeze mnie.


  Rozdział 2

  Frankie


  Teraz


  W ciągu roku zginę.


  Może iszybciej.


  Staram się otym nie myśleć, bo doprowadza mnie to do szału. Przez większość czasu jestem owłos od załamania iogłoszenia, że lampa na biurku jest moim najlepszym przyjacielem czy tam królową Anglii. Zmęczenie wcale nie pomaga. Ostatnio mam wrażenie, jakby grawitacja zkażdym dniem przyciągała mnie coraz mocniej. Jeśli wkrótce porządnie się nie wyśpię, zacznę słyszeć kolory.


  Wszyscy kiedyś umrzemy. Moja śmierć nastąpi jednak wcześniej niż uwiększości ludzi. Zanim dopadną mnie zmarszczki, astarczy wiek sprawi, że wkółko będę powtarzała te same opowieści.


  Powieki mi opadają, toczę jednak kolejną bitwę wniekończącej się wojnie zsamą sobą, by nie zasnąć. Podpieram brodę na dłoni, lecz łokieć osuwa mi się na biurku coraz dalej idalej.


  Gwałtownie budzi mnie odgłos drapania wokno. Wjednej chwili prostuję kręgosłup. Na moment przed tym, jak uderzam głową wklawiaturę, jestem wpełni przytomna. Sięgam pod biurko izaciskam dłoń na przyklejonym pod blatem nożu.


  Za oknem przesuwa się cień. Powoli wypuszczam powietrze zpłuc ipuszczam nóż.


  To tylko Izzy– tłusty biały kot, który regularnie mnie odwiedza. Siada po drugiej stronie wysokiego okna od piwnicy izaczyna czyścić sobie futro. To jego obroża cicho stuka wokno. Nie wiem, do kogo należy. Wiem tylko, że wabi się Izzy, ponieważ tak jest napisane dużymi literami na różowym, brokatowym identyfikatorze doczepionym do równie różowej irównie brokatowej obroży.


  To tylko pieprzony kot, Frankie.


  Nadgarstkami pocieram oczy. Mam wrażenie, jakby ktoś zawiesił mi na powiekach kłódkę. Otrząsam się ze zmęczenia inagłej paniki iwracam do pracy.


  Brak snu nie jest idealnym rozwiązaniem, ale jak dotąd mi się opłaca. Mój ostatni projekt jest wart każdej chwili bezsenności, anawet iwięcej.


  Gdybym lubiła się chwalić, ściągnęłabym tu całą rodzinę iopowiedziała, jak wpojedynkę… cóż, to chyba nie ma znaczenia, bo itak nie mogę otym nikomu powiedzieć.


  Poza tym jest jeszcze ta drobna kwestia, że nie mam nikogo, komu mogłabym otym powiedzieć.


  –Izzy– wołam do kota.– Robię coś dobrego. Naprawdę dobrego.– Kot skacze przesadnie daleko iucieka. Najprawdopodobniej przestraszył się jakiejś jaszczurki.– Kutas.


  Świetnie. Nie dość, że gadam do kota, który nawet do mnie nie należy, to jeszcze ta kulka futra mnie obraża.


  Zbyt dużo czasu spędzam sama.


  Wczoraj idzisiaj się ze sobą zlały. Nie wiem, kiedy skończył się jeden dzień, arozpoczął drugi. Wpiwnicy czasami jest tak mało światła, że trudno określić, czy jest dzień, czy noc.


  Telefon na moim kolanie zaczyna dzwonić, na co podskakuję, jakby ktoś kopnął mnie wkręgosłup, izrzucam na podłogę stertę papierowych kubków po kawie.


  –Kurwa– klnę, patrząc na telefon, który leży na podłodze zwielką rysą na wyświetlaczu. To tylko alarm.


  Z każdym dniem robię się coraz bardziej nerwowa, ale nie bez powodu.


  Moja praca wiąże się zpewnego rodzaju poświęceniem. Wkurzyłam wielu ludzi. Takich, których większość rozsądnych osób nie śmiałaby wkurzyć. Podjęłam pewne kroki, żeby się zabezpieczyć, ale może nadejść taki dzień, kiedy te zabezpieczenia nie wystarczą.


  Być może pewnego dnia skończę ztą pracą. Skończę się oglądać przez ramię. Amoże, jeśli będę miała szczęście, zapobiegnę temu atakowi serca, który grozi mi przy każdym przestraszonym drgnięciu, nim stuknie mi ćwierćwiecze.


  Pewnie tak się nie stanie.


  Podnoszę telefon zpodłogi iprzesuwam palcem po ekranie, by wyłączyć alarm. To nie może być ta pora. Czy naprawdę siedzę na tym krześle już osiem godzin?


  Odsuwam się od biurka iwstaję, wykonuję krążenia ramionami igłową. Coś kilka razy trzaska mi wplecach, ale po tym czuję się owiele lepiej, niż mógłby sugerować odgłos. Mój kręgosłup protestuje przy zmianie pozycji, ale dalej się rozciągam. Wiem, że im dłużej będę się ruszała, tym lepiej się poczuję. Schylam się, zwieszam swobodnie ręce inaprężonymi palcami sięgam do podłogi. Powoli się prostuję iunoszę ramiona, celując palcami wsufit. Pozostaję tak, dopóki nie czuję, że moje kości wróciły do swojej normalnej pozycji inie są już zmiażdżone gdzieś udołu moich pleców. Ulga rozchodzi się po moich obolałych mięśniach.


  W nogach czuję tysiące igieł. Wchodząc po schodach, trzymam się mocno poręczy– nie czuję stóp, anie chcę spaść. Dzięki Bogu to okropne uczucie znika, nim docieram do drzwi. Przechodzę przez salon iidę wstronę kuchni. Po drodze zatrzymuję się whallu. Całuję opuszki palców iprzykładam je do jedynego wiszącego wtym domu zdjęcia. Zdjęcia mojej matki.


  –Cześć, mamo– mówię iuśmiecham się do niej. Miała takie same długie brązowe włosy jak ja iidentyczne bursztynowe oczy. Zdjęcie zrobiono niedługo przed jej śmiercią, gdy dopiero uczyłam się chodzić.– Mam nadzieję, że napawam cię dumą, gdziekolwiek teraz jesteś.


  Burczy mi wbrzuchu, co przypomina mi, dokąd szłam, iruszam do kuchni. Kiedy ostatni raz coś jadłam? Śniadanie? Kolację wczoraj wieczorem? Nie, zdecydowanie to było śniadanie. Wczorajsze śniadanie. Ponownie burczy mi wbrzuchu, tym razem głośniej.


  –Tak, tak, słyszę– mruczę pod nosem.


  Zawartość lodówki jest… cóż, żadna. Chyba że Google podpowie mi, jak przyrządzić posiłek zmarynowanych ogórków, dwóch plasterków sera isześciopaku piwa.


  Opieram się oblat iotwieram aplikację do robienia zakupów zdostawą GrubTrain. Zamawiam kilka niezbędnych rzeczy iwydaję ostatnie czterdzieści dolarów, jakie miałam na koncie. Trzydzieści minut, jakie mam, zanim dostarczą spożywkę, wykorzystuję, by pójść na górę, wziąć bardzo mi potrzebny prysznic iprzebrać się wluźną, opadającą zjednego ramienia koszulkę zlogo mojej ulubionej kapeli, Veruca Salt, na przodzie. Szare spodenki, które wkładam, kiedyś były spodniami od dresu, lecz gdy wytarły się od przydeptywania zbyt długich nogawek, potraktowałam je nożyczkami– ibum.


  Dresoszorty.


  Kończę, wracam na dół iprzeglądam pocztę. Nazywam się Helburn, ale cała korespondencja przychodzi na nazwisko Jackson. Mój ojciec zmienił je już lata temu. Upierał się, że to ze względu na jego pracę dla rządu.


  Minęły lata, nim dowiedziałam się, że to wszystko było kłamstwem.


  ON był kłamstwem.


  Duszę wsobie rosnącą falę znajomego gniewu. Nie mam czasu ani energii, by przywoływać wspomnienia oczynach mojego ojca lub obajzlu, jakiego narobił wmoim życiu iw życiu niezliczonych innych ludzi.


  Wyrzucam wszelkie reklamy do śmieci izaczynam pierwszą zrund rutynowego sprawdzania zamków, wszystkich okien idrzwi. Otwieram panel systemu zabezpieczeń, wpisuję kod iupewniam się, że wszystko działa, jak należy.


  Dwa razy.


  W głównej sypialni przechodzę nad rozrzuconymi po podłodze ubraniami ojca ipodchodzę do okna. Sprawdzam zamek. Nienaruszony. Wychodzę zpokoju, szybko zamykam za sobą drzwi iwypuszczam zpłuc oddech– nawet nie zdawałam sobie sprawy, że go wstrzymywałam.


  Pokonując dwa stopnie naraz, wracam do salonu na dole trójkondygnacyjnego, dwusypialnianego irozpadającego się domu.


  Wszystko tutaj wygląda tak samo jak wtedy, gdy wprowadzaliśmy się tu cztery lata temu. Gwoździe, na których poprzedni lokatorzy wieszali dekoracje izdjęcia, wróżnych miejscach wystają ze ściany. Jedynymi meblami są tutaj trzyosobowa kanapa wkolorze szczurzego brązu– żadnego telewizora– ikilka wysokich taboretów nie do kompletu schowanych pod blatem, który oddziela niewielki salon od równie małej kuchni.


  Ktoś dzwoni do drzwi ichociaż się tego spodziewałam, nadal jestem ostrożna.


  Zawsze jestem ostrożna.


  Staję na palcach iwyglądam przez wizjer. Po drugiej stronie stoi Duke, poruszając brwiami iwykrzywiając usta. Uśmiecham się, bo nie sposób się nie uśmiechnąć. Facet trzyma wrękach duże torby zzakupami. Wyciąga je wstronę wizjera, rozpromieniony idumny niczym myśliwy, który chwali się zdobyczą.


  Otwarcie wszystkich zamków trwa chwilę, ponieważ jest ich aż osiem. Kiedy wkońcu uchylam drzwi, widzę jego promienny uśmiech.


  –Hej– wita mnie swobodnie Duke.– Zobaczyłem, że złożyłaś zamówienie, ichciałem je dostarczyć osobiście.


  Jego uśmiech staje się jeszcze szerszy ijest tak cholernie promienny, że mam wrażenie, jakbym patrzyła prosto wsłońce. Jego kręcone blond włosy brutalnie gniecie jaskrawozielona czapeczka zlogo GrubTrain.


  Duke ponownie podnosi torby, napinając bicepsy pod pasującą do czapki firmową koszulką. Gdy dostrzega, że wpatruję się wwidoczne pod materiałem mięśnie jego brzucha, puszcza do mnie oko. Moje policzki oblewają się gorącem. Pochyla się iprzytula się do mnie wdziwny sposób– przez torby, które wciąż trzyma. Pachnie ładnie, jak irlandzkie mydło.


  –Cześć, Duke– mówię powoli, tak że nie ma wyjścia iskupia się na moich ustach, po czym trzepoczę rzęsami ipatrzę wjego orzechowe oczy.– Dzięki, że tak szybko je przywiozłeś.


  –Dla pani wszystko– odpowiada, przeciągając słowa wfałszywym, westernowskim stylu.


  –Pani? Hmm… Podoba mi się, jak to brzmi– mówię iprzygryzam dolną wargę.


  Duke przestępuje znogi na nogę, na co uświadamiam sobie, że przesuwa torby, żeby zakryć wybrzuszenie rosnące mu wspodniach.


  –Twój tata jest dzisiaj wdomu?– pyta Duke, po czym wsuwa głowę przez drzwi irozgląda się po wnętrzu.


  –Pracuje wpiwnicy, jak zwykle– odpowiadam.– Ijak zwykle mnie ignoruje.– Odsuwam się iwpuszczam go do środka.


  –Ja nie będę cię ignorował– rzuca sugestywnie Duke iporuszywszy brwiami, kieruje się do kuchni.


  Śmieję się cicho iżartobliwie klepię go po tyłku. Właśnie mam zamknąć drzwi, kiedy dopada mnie dziwne wrażenie. Gorącą falą rozchodzi się po mojej piersi ispływa do kończyn. Moje tętno przyspiesza. Powoli zpowrotem otwieram drzwi, jakby spodziewając się kogoś za nimi zobaczyć.


  Nikogo tam nie ma.


  Duke mówi coś do mnie zkuchni, ale nie słucham.


  Ostrożnie wychodzę na niewielki skrawek betonu, który robi za werandę, irozglądam się we wszystkich kierunkach.


  Nic.


  Kilkoro klientów wchodzi iwychodzi ze stacji benzynowej po drugiej stronie ulicy. Jakieś dzieciaki grają wpiłkę na pustym placu, który oddziela stację od spożywczaka.


  Dławiące uczucie wmoim gardle znika iznów mogę przełykać.


  Tak. Po prostu wariuję.


  –Sarah? Gdzie poszłaś?– woła zkuchni Duke.


  Wchodzę zpowrotem do domu izamykam drzwi, zprzyzwyczajenia przekręcając wszystkie zamki.


  –Ty ite twoje zamki. Twój ojciec naprawdę ma paranoję, co?– mówi Duke, podchodząc do mnie od tyłu ibiorąc mnie na ręce. Kopię nogami wpowietrzu iwybucham śmiechem. Zanosi mnie do kuchni isadza na środku kuchennego blatu. Wtedy przekręca czapkę tyłem do przodu iwyciąga zkieszeni skręta, po czym zapala go igłęboko się zaciąga.


  –Twój stary może ima paranoję icały czas cię ignoruje, ale uważam, że to zajebiście, że pozwala ci palić wdomu trawkę– mówi iwypuszcza dym.


  Wzruszam ramionami iwyjmuję jointa zjego palców. Zaciągam się mocno iprzez chwilę przytrzymuję dym wpłucach. Zioło zaczyna działać izaraz czuję, jak napięcie ustępuje, amoje ramiona się rozluźniają.


  –Nawet gdyby miał coś przeciwko, wątpię, by cokolwiek zauważył– mówię zpewnym zgorzknieniem.


  –Wszystko wporządku, damo?– pyta Duke, patrząc mi woczy wposzukiwaniu jakichś wskazówek.


  –Tak. Po prostu nie spałam zbyt dobrze– przyznaję. To najkrótsze wytłumaczenie owiele większej kwestii, ale Duke’a imnie nie łączy związek, wktórym porusza się większe kwestie. Nasz polega na tym, że palimy wkuchni skręta icałujemy się, dopóki nie odeślę go do domu.


  –Trzymaj– mówi, wyciągając ztylnej kieszeni spodni wypełniony skrętami plastikowy pojemnik na kanapki. GrubTrain jest jedną zkilku jego profesji. Owiele mniej płatną niż intratna posada handlarza trawką. Wyciąga dwa jointy ikładzie je na wieczku pustego pojemnika na kawę.– Te są na później. Pomogą ci zasnąć.


  –Co jestem ci za nie winna?– pytam. Oparta na jednej ręce, ponownie się zaciągam.


  –Przychodzi mi do głowy kilka rzeczy. Nawet wiele, wiele rzeczy.– Przeciąga wzrokiem po moim ciele. Podnosi dłoń do ust iz cichym warknięciem żartobliwie przygryza kostki. Słysząc to, nie mogę powstrzymać śmiechu. Duke mruga do mnie, po czym podchodzi do toreb, zaczyna wykładać znich produkty ichować je na miejsce. Dostarcza mi zakupy od wielu miesięcy iporusza się po mojej kuchni równie sprawnie jak ja.– Zioło jest na koszt firmy, oczywiście.


  –Dzięki– mówię szczerze.


  Duke zawsze jest dla mnie miły. To znaczy… jest miły dla wielu dziewczyn, ale przy tym pozostaje prawdziwy idlatego złamałam swoje zasady iwpuściłam go do swojego życia.


  Jest najpopularniejszym chłopakiem wszkole iabsolutnym dziwkarzem. Wsadzał kutasa wwiększość cheerleaderek zreprezentacji oraz zreprezentacji młodszych klas, ale nie kłamie na ten temat inigdy nie składa im żadnych obietnic. Według mnie szczerość jest najważniejszą zaletą, jaką osoba może posiadać. Cenię ją sobie ponad wszystko inne. Być może dlatego, że przez większość życia byłam zmuszona do egzystencji wnieuczciwości. Być może dlatego, że całe życie mojego ojca było kłamstwem. Duke musiał chyba czytać wmoich myślach, bo posłał mi hollywoodzki uśmiech.


  –Słyszałaś to?– Składa papierowe torby iwrzuca je do kosza na śmieci do recyklingu, po czym zaczyna opowiadać „najśmieszniejszy” (to jego zdanie, nie moje) żart okutasie ipierdzeniu, jaki usłyszał na siłowni od jakiegoś kretyna zdrużyny futbolowej.


  Zaciągam się jeszcze raz iopuszczam ramiona. Po chwili odchylam głowę do tyłu iwypuszczam dym wstronę sufitu. Mam wrażenie, że przednią część mojego mózgu spowija mgła. Cichy szum rozprzestrzenia się po moim ciele, łagodząc ostre krawędzie wokół mnie.


  –Wiesz… tutaj, kiedy jesteśmy sami, nie zachowujesz się tak jak wszkole– rzuca niespodziewanie Duke. Zaczynam mrugać gwałtownie, starając się zrozumieć, co do mnie mówi.– Dlaczego? Chodzisz zwłosami zakrywającymi ci twarz iprzez cały dzień wpatrujesz się wpodłogę. Znikim nie rozmawiasz. Na nikogo nie patrzysz. Założę się, że większość dzieciaków wszkole nie potrafiłaby wywołać cię zszeregu po imieniu.


  Bingo.


  –Mnie też ignorujesz– ciągnie.– Jakbyś wogóle mnie nie znała. Ale jesteśmy… przyjaciółmi, prawda? Bo tutaj, kiedy jesteś ze mną, jesteś…


  –Normalna?– podsuwam.– Albo chociaż tak jakby normalna?


  Duke kręci głową.


  –Nie chciałem tego powiedzieć.


  Być może nie zamierzał użyć dokładnie tego słowa, ale czułam, jak szuka wsłowniku wswojej głowie jakiegoś synonimu, którym mógłby je zastąpić.


  –Dlaczego? Dlaczego tutaj jesteś zupełnie inna niż tam?– pyta, aw jego głosie brzmi ledwo zauważalna, ale jakby szczera troska.


  Przywołuję go do siebie palcem, jakbym chciała wyjawić mu wszystkie swoje tajemnice.


  Duke pochyla się, aja przysuwam usta do jego ucha.


  –Jestem Batmanem– szepczę.


  Przewraca oczami, słysząc mój okropny żart.


  –Poważnie, Sarah. Nigdy nie przychodzisz na mecze. Poza szkołą nie spotykasz się znikim oprócz mnie… Aprzynajmniej nic mi na ten temat nie wiadomo.


  –Może daję ci trochę przestrzeni– sugeruję. To oczywiście kłamstwo. Jedno zmiliona, które wmówiłam mu przez ostatnie kilka miesięcy.– Nie sądzę, żeby Missy, Misty czy… Maci?– wykrzywiam twarz wgrymasie– ...spodobało się, gdyby zobaczyła nas razem.


  –Cóż, tak się składa, że gówno mnie obchodzi, co myśli Melanie albo ktokolwiek inny. Lubię cię, Sarah.– Duke rozsuwa mi kolana istaje między nimi.– Bardzo cię lubię.


  –Melanie.– Kiwam głową ipstrykam palcami.– No właśnie. Melanie. Muszę zapamiętać.


  Podaję mu jointa. Zaciąga się głęboko, po czym dłonią, wktórej trzyma skręta, chwyta mnie za włosy, adrugą ściska moje policzki, bym otworzyła usta. Zwargami zaledwie owłos od moich wdmuchuje wnie dym, który wciągam głęboko wpłuca.


  Duke odsuwa się, gdy po chwili wypuszczam obłok zust. Palcami ściska końcówkę skręta igasi go, apozostałą część wsuwa sobie za ucho.


  –Sądzę, że ty również mnie lubisz– mówi cicho. Delikatnie ściska palcami moje uda, zkażdym ruchem swoich wprawnych palców posuwając się wyżej, centymetr po centymetrze.


  –Bo lubię– odpowiadam. Winnym życiu… nie, gdybym była inną osobą, mogłabym dać mu prawdziwą szansę.


  Ale nie wtym życiu.


  –To dlaczego udajesz, że mnie nie znasz?– drąży, zaciskając usta.


  Żeby nikt nas ze sobą nie widział. Żebyś nie został przypadkowo ofiarą, gdyby wszystko się popieprzyło.


  –Chyba po prostu aż tak bardzo nie przepadam za szkołą. Poza tym lubię trzymać się na uboczu. To wszystko– zapewniam go.


  Duke patrzy na mnie znacząco. Nie kupuje tego, nawet przez chwilę.


  Próbuję znowu.


  –A może…– wzdycham izwieszam ramiona– nie chcę być postrzegana jako jedna zwielu dziewczyn wharemie Duke’a Weathersby’ego.


  –W czym?– pyta ze śmiechem.


  –W haremie. Grupie piękności, które za tobą podążają, zostawiając za sobą istne kałuże śliny. Nie udawaj, że nie wiesz, oczym mówię, Duke’u Weathersby. Słyszałam to określenie zmilion razy, więc jestem pewna, że ty też.


  –Może isłyszałem je raz czy dwa– przyznaje Duke zchytrym uśmieszkiem. Obejmuje mnie wtalii iprzesuwa na brzeg blatu.– To chyba jednak dobrze, że nie rozmawiasz znikim innym. Wten sposób mogę cię mieć tylko dla siebie.


  Pochyla się iprzyciska usta do moich ust. Nasze wargi łączą się izaczynają harmonijnie poruszać. To przyjemny pocałunek, jak zawsze. Przyrównuję je do zakończenia dobrej książki. Do miłego gorącego prysznica. Albo znalezienia zabójczej pary jeansów na wieszaku zartykułami przecenionymi opołowę.


  Są fajerwerki, ale nie takie wtypie eksplodujących kolorami irobiących wielkie bum, jak na czwartego lipca. Nie, wnaszym przypadku jest to jak machanie zimnymi ogniami ibieganie po trawniku przed domem. Lubię zimne ognie.


  Zimne ognie są przyjemne.


  Poza tym szanse na zranienie lub oparzenie są małe. Tak jak sam Duke– zimne ognie są bezpieczne.


  Odwzajemniam pocałunek iotwieram usta, gdy językiem rozsuwa moje wargi. Moje sutki twardnieją, gdy przysuwa się jeszcze bliżej, iprzez materiał naszych koszulek czuję żar jego skóry. Rozluźniam się iprzywieram do niego, potrzebując poczuć przy sobie jego twarde ciało. Potrzebując przypomnienia, że jestem tylko człowiekiem, że żyję iże jest jeszcze na tym świecie ktoś, kto również otym wie.


  Duke Weathersby jest najbliższy miana mojego chłopaka, chociaż nim nie jest inigdy nie będzie. Nasz pseudozwiązek składa się zluźnych rozmów, palenia trawki icałowania się. Wgruncie rzeczy to mnóstwo pieszczot istymulacji przez ubranie, po których wysyłam go do domu zporządnie bolącymi jajami.


  Duke odsuwa się nieco imuska palcem moją szyję, po czym przesuwa nim po odsłoniętej skórze mojego ramienia. Przyciska czoło do mojego czoła.


  –Myślę, że powinniśmy pójść na górę, do twojego pokoju. Te wszystkie ubrania tylko przeszkadzają– szepcze, ciągnąc za postrzępiony brzeg moich szortów. Kołysze biodrami, ocierając się erekcją między moimi nogami.


  Uśmiecham się przy jego ustach iunoszę pośladki zblatu, bezwstydnie na niego napierając.


  Duke jęczy prosto wmoje wargi ichwyta mnie za biodra, poruszając nimi iprzyciskając do twardego wybrzuszenia wswoich spodniach.


  Jestem podniecona. Naprawdę. Wkońcu jestem dziewczyną, aDuke jest niezwykle atrakcyjny. Jak wiem, nie różnię się od innych dziewczyn wszkole– nie jestem odporna na urok, uśmiech czy mięśnie Duke’a Weathersby’ego. Winię oto naturę iferomony. Ptaszki ipszczółki. Słowem: naukowe wywody iinne takie.


  Z jednej strony chciałabym, żeby zaciągnął mnie na górę itam zrobił ze mną wszystkie te zboczone rzeczy.


  Przeważająca część mnie jednak po prostu nie może tego zrobić.


  Cholernie się znim drażnię. Wiem otym. Duke również musi otym wiedzieć. Ale ciągle wraca, aprawda jest taka, że właśnie tego chcę. Jego powrotów. Towarzystwa. Kontaktu zdrugim człowiekiem.


  Przyjaźń znim już itak łamała jedną zmoich zasad. Seks zaprzeczyłby im wszystkim, anie chcę, żeby to zaszło tak daleko. Przynajmniej jeszcze nie teraz. Nie wobec takiego zagrożenia.


  Odsuwam się od niego.


  –Ja… nie mogę. Mój ojciec– szepczę, przeciągając zębami po jego szyi, tuż pod uchem, odmawiając mu, ajednocześnie obiecując to, co może przynieść przyszłość.


  –On nigdy nie wychodzi zpiwnicy– przypomina mi Duke, pocałunkami znacząc ścieżkę na mojej szyi istarając się przekonać mnie ustami. Przesuwa się do obojczyka ioprócz pocałunków lekko mnie przygryza. Czuję, jak moje mięśnie się napinają. Jak rośnie we mnie pożądanie. Moja determinacja, by utrzymać ten związek na poziomie dozwolonym wfilmach dla trzynastolatków, wali się wgruzy, gdy on chwyta moją dolną wargę wswoje usta iwprawnie przeciąga po niej językiem.


  Muszę przyznać, że chłopak jest dooooobry. Nie ma tego haremu bez powodu. Wpełni sobie na niego zasłużył.


  –Pozwól mi dać ci rozkosz– szepcze Duke, ściskając górę moich ud, na co moje podbrzusze przeszywa rozkoszny dreszcz.


  Jestem zdesperowana.


  Podniecona.


  Na haju. Samotna.


  Tak piekielnie samotna.


  Nie chcę taka być. Chcę po prostu poczuć… coś innego. Cokolwiek. Coś, co nie wiąże się ze zmartwieniem, paniką czy krzywdą.


  –Zgoda– słyszę własny głos.


  Z jego gardła dobywa się niski dźwięk. Pół warkot, pół jęk. Zwinnie wsuwa palce wmoje szorty, asam emanujący znich żar sprawia, że niemal szczytuję. Nigdy wcześniej nie pozwoliłam mu się tam dotknąć. Nigdy wcześniej nie pozwoliłam, by KTOKOLWIEK mnie tam dotknął. Czuję się jednocześnie podniecona, zdenerwowana ido cna zuchwała, gdy otaczam go nogami wpasie, ponaglając, by przysunął się bliżej.


  Duke opuszkami palców muska moje nabrzmiałe itak boleśnie lekceważone ciało, gdy wpomieszczeniu rozbrzmiewa głośny huk.


  –Skąd to?– szepcze Duke.


  Z piwnicy.


  Odgłos doszedł zpiwnicy.


  Rozdział 3

  Frankie


  –Cholera! Twój ojciec!– Duke odskakuje ode mnie, jakby użądliła go osa.


  Zeskakuję zblatu ipospiesznie kieruję go do wyjścia, podczas gdy wmojej piersi płonie strach.


  –Przykro mi, może innym razem. Pójdę sprawdzić, co zmoim tatą.


  –To… chyba zobaczymy się jutro… wszkole– mówi, aw jego głosie rozbrzmiewa wyraźne rozczarowanie.


  –Tak. Jutro. Wszkole– mamroczę, otwierając serię zamków.


  W rekordowym czasie otwieram drzwi. Duke wychodzi na betonowy ganek izaczyna pisać coś na telefonie. Jestem pewna, że już wysyła wiadomość do kolejnej– być może bardziej chętnej– dziewczyny na swojej trasie dostarczania zakupów. Szczerze chciałabym, żeby mnie to obeszło, lecz albo tak bardzo stłumiłam tę część siebie, że teraz nie potrafię jej już odnaleźć, albo wogóle nigdy jej wsobie nie miałam.


  Uśmiecham się ipamiętam, by wyglądać na rozczarowaną, podczas gdy jedyne, czego tak naprawdę pragnę, to krzyczeć, by uciekał iratował życie.


  Ale tego nie robię. Czekam. Muszę czekać.


  I to mnie zabija.


  Duke wciska telefon do kieszeni. Posyła mi jeszcze jeden zabójczy uśmiech, po czym lekko całuje mnie wusta iwyciąga rękę, by klepnąć mnie wtyłek. Na kilka sekund zatrzymuje wzrok na moim ciele.


  Wsiadaj już do tego pieprzonego wozu.


  Cierpliwie czekam zczymś, co– mam nadzieję– wygląda jak uśmiech na mojej twarzy, aż tyłem zejdzie ze schodków inie odrywając ode mnie wzroku, ruszy do krawężnika, przy którym stoi jego prius. Na samochodzie widnieje to samo logo GrubTrain, co na jego czapce ikoszulce. Przekręca czapkę, po czym wsiada do środka iwłącza silnik. Wtedy opuszcza szybę.


  –Do widzenia, Sarah– mówi, machając do mnie ręką.


  Sposób, wjaki „Sarah” leniwie spływa zjego idealnie wykrojonych ust, sprawia, że niemal chciałabym, by było to moje prawdziwe imię.


  Nim jego samochód znika za zakrętem, włączam na telefonie aplikację monitoringu ioglądam czarno-białe nagranie zpiwnicy. Natychmiast dostrzegam, że jeden zmonitorów mojego komputera leży na podłodze. Krzesło spoczywa przewrócone na boku.


  Próbuję zdecydować, czy powinnam chwycić spakowaną wcześniej torbę, którą zakopałam na placu po przeciwnej stronie ulicy, czy może zostawić ją ipo prostu wsiąść wnastępny autobus do Banyan Cay. Wtedy widzę na wyświetlaczu Izzy. Gruby kot wcałej swojej czarno-białej glorii leniwie przechadza się po mojej klawiaturze.


  Jakimś sposobem musiała dostać się do środka przez okienko wpiwnicy. Przypominam sobie, żeby sprawdzić tam zamek iokablowanie ochrony.


  Pochylam się ikładę dłonie na kolanach, czując, że jestem bliżej ataku serca niż kiedykolwiek przez te wszystkie lata.


  Opadam tyłkiem na beton iopieram na kolanach głowę.


  Jak długo jeszcze dam radę tak żyć?


  Prawdopodobnie niezbyt długo.


  Kilka minut trwa, nim wkońcu dochodzę do siebie na tyle, żeby wstać. Podnoszę się inagle ogarnia mnie to samo palące uczucie co wcześniej. Gwałtownie podnoszę głowę itym razem dostrzegam kogoś, kto zdaje się tu nie pasować.


  Po drugiej stronie ulicy dostrzegam mężczyznę, częściowo ukrytego za swoim dużym, czarnym motocyklem. Jego wyrzeźbione iwytatuowane bicepsy się napinają, gdy robi coś przy szerokiej czarnej oponie.


  Jakby wiedział, że na niego patrzę, nieznajomy wygląda zza opony. Przyłapał mnie. Nie uciekam, ale też nie mogę odwrócić wzroku.


  Wszystko wnim jest ciemne– od długich do ramion włosów po czarne ubranie. Zarost na jego twarzy jest czymś pomiędzy szczeciną abrodą, dłuższy, chociaż krótki po bokach.


  Z gniewem ściąga brwi idociera do mnie, że to nie na mnie patrzy, ana swój motor.


  To po prostu facet, który naprawia motor. Nie przyszedł tu po ciebie. Idź spać, Frankie. Potrzebujesz pieprzonego snu.


  Nieznajomy rzuca na ziemię klucz, który głośno odbija się od betonu. Nawet po drugiej stronie ulicy dobiega mnie jego pełne frustracji warknięcie. Wtedy podnosi się zkolan iwstaje.


  Wow.


  Jest duży. Nie chodzi tylko ojego ciało, ale ioosobowość. Przywodzi na myśl strzelisty wieżowiec, który rzuca niekończący się cień. Długim izdecydowanym krokiem zmierza na stację benzynową, az każdym stąpnięciem butów zdaje się zagarniać wszystkie pęknięcia wasfalcie. Czarna, obcisła koszulka opina jego naprężone mięśnie klatki piersiowej iramion. Jeansy wiszą mu nisko na biodrach, ukazując doskonałą krągłość jego pośladków. Wwargach niedbale tkwi niezapalony papieros.


  Nigdy wcześniej nie widziałam kogoś takiego jak on. Surowego. Silnego. Nie mogę przestać mu się przyglądać. Może dlatego, że wciąż jestem na haju, amoże dlatego, że jeszcze przed chwilą całowałam się zDukiem idalej przepełnia mnie pożądanie. Albo dlatego, że dzisiaj spanikowałam już po raz trzeci. Tak czy inaczej, ten mężczyzna jest chodzącym bilbordem zreklamą przerażenia iżądzy. Niczym burza zpiorunami wludzkim wydaniu.


  Jest piękny.


  W uszach rozbrzmiewają mi słowa ojca sprzed wielu lat. „Przed mężczyznami należy się ukrywać, Frankie. Trzeba się ich bać. Wnajlepszym wypadku są stworzeni do manipulowania. Bądź manipulatorką, Frankie, anie manipulowaną. Uciekaj, zanim zapytasz samą siebie, czy powinnaś. Poznaj, czego chcą, po wyrazie ich oczu, anie po słowach, jakie wychodzą zich ust”.


  Mężczyzna wychodzi zwarsztatu. Podnosi jedną nogę iz łatwością okrakiem siada na motorze. Maszyna zhukiem budzi się do życia. Stoję po drugiej stronie ulicy, lecz wibracje pokonują asfalt idocierają do moich stóp. Czuję dudnienie wpiersi. Pył unosi się nad chodnikiem na dobre kilka centymetrów, aziemia pod nim drży.


  Mężczyzna wyprowadza motor zparkingu iledwie rzucając jedno spojrzenie wmoją stronę, odjeżdża wprzeciwną.


  Jestem rozczarowana.


  Czego niby oczekiwałam po tej chwili jednostronnego zauroczenia?


  Pocieram oczy iuznaję, że zaledwie jedna nieprzespana noc dzieli mnie od wymyślania sobie związków zcelebrytami. Już słyszę doniesienia wwiadomościach.


  Młoda kobieta została dzisiaj aresztowana wdomu Sama Hunta pod zarzutem włamania. Miała przywidzenia iupierała się, że jest jego żoną. Bezustannie krzyczała: „A co zdziećmi?”, aż do chwili, kiedy wkońcu pojmała ją policja. Pan Hunt, nieposiadający dzieci, oświadczył, że nie zna kobiety, chociaż żywi nadzieję, że ta znajdzie iotrzyma pomoc, której wyraźnie potrzebuje.


  Ryk motocykla niknął woddali. Weszłam do domu, zamknęłam wszystkie zamki idopiero kiedy wiedziałam, że jest bezpiecznie, ruszyłam do kuchni po baton proteinowy. Kiedy już się posiliłam, zeszłam do piwnicy, by oszacować straty. Na szczęście poobijany monitor nadal działał. Sprzątam resztę bałaganu, po czym patrzę na Izzy, która czmychnęła zpowrotem za okno. Próbuję je zamknąć, ale haczyk nie chce trzymać. Szkło jest roztrzaskane.


  A mimo to nie rozległ się alarm?


  Sprawdzam okablowanie wokół okna iwidzę, że zostało przegryzione. Cholerny kot. Rozcinam kabel iskręcam ze sobą wewnętrzne przewody, po czym przybijam go do kawałka drewna nad oknem.


  Zapalam jeden zjointów od Duke’a, siadam przy komputerze, amoje palce zaczynają fruwać nad klawiaturą. Przez jakiś czas nie będę mogła zasnąć, więc równie dobrze mogę popracować.


  Po kilku godzinach telefon zaczyna wibrować mi na nogach. Alarm. Jestem zsiebie dumna, że tym razem nie podskoczyłam ze strachu. Wyłączam wszystko iidę na górę. Najwyższy czas, żeby chociaż spróbować się wyspać. Jak by nie patrzeć, rano idę do szkoły.


  Wzdycham.


  Może ijestem kłamczuchą, ale dzisiaj powiedziałam Duke’owi prawdę.


  Wcale aż tak bardzo nie lubię szkoły.


  Nie lubiłam jej też, kiedy ukończyłam ją po raz pierwszy.


  Cztery lata temu.


  Rozdział 4

  Smoke



Dalsza część książki dostępna w wersji pełnej
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